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Szach carowi! 

Do tej chwili nie odpowiedziało 
jeszcze żadne mocarstwo na czułą 
elegję ks. Gorczakowa, tego „Nar- 
Cyza kałamarza*. Opłakane fiasco 
konferencji przekonało gabinety, do- 
kąd prowadzą romanse z Rosją — 
to też nad odpowiedzią naradzają 
się z całem skupieniem ducha. John 
Bull sądzi nawet, że należy krótko 
i węzłowato zignorować  cyrkularz 
petersburski i nie odpowiadać nań 
wcaję. Jeżeli zresztą szablonowa kur- 
toazja dyplomatyczna nie pozwoli 
usłuchać tej wcale rozsądnej propo- 
zycji króla bawełny, to na wszelki 
wypadek knutowładca Wschodu do- 
zna w forsownych swych konkurach 
do Europy powszechnego  odkosza. 
Polityka rosyjska nie znajduje na 
kontynencie ni sprzy:nierzeńca ni 
też mandatarjusza. Co się zaś tyczy 
Anglji, to lord Derby oświadczył 
już 22go grudnia 1876 r. w znanej 
swej depeszy do markiza Salisbury, 
że rząd W. Brytanji nie udzieli in- 
wazji rosyjskiej najmniejszego po- 
porcia moralnego. Jeszcze dosadniej 
wyraził się angielski minister spraw 
zagranicznych przy sposobności o-. 
statniej rozprawy adresowej. „Jeżeli 
widoki pokojowe przemagają — po- 
wiedział Derby — natenczas konfe- 
rencja nie doznała fiasco; wszakże o 
tej okoliczności muszę wspomnieć z 
wszelką rezerwą, gdyż faktycznie 
rozwiązanie kwestji zależy wyłącznie 
od jednego mocarstwa a właściwie 
od jednego człowieka, i nigdy jesz- 
cze istocie ludzkiej nie przypadła 
większa odpowiedzialność jak obe- 
cnie cesarzowi rosyjskiemu*. W tem 
przemówieniu złożył gabinet St. Ja- 
mes publicznie i uroczyście całą od- 
powiedzialność na cara, temu prze- 
mówieniu sekundują unisono wszy- 
stkie mocarstwa, a Rosja w zapa- 
miętałym swym pochodzie na Stam- 
buł stoi zupełnie izolowana. 

Mimo to jednak najnowsze trąby 
petersburskie brzmią na nielada wo- 
jenną nutę. Zdaje się nawet, że po 
gruntownem rozbiciu wszelkich pla- 
nów koalicyjnych Aleksander II z 
własnego funduszu zechce zahazar- 
dować olbrzymią stawkę, wobec któ- 
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(Dokończenie.) 

— Pani d'Bquemaure zasyła nam o- 
statnie pożegnanie — rzekł kapitan. — 
Wiesz, że jutro odjeżdża? 

Wiem. 

— Jedzie do Neapolu. Ja także, za 
cztery a najdalej za pięć dni, wyruszam 
w podroż na Aretuzie. 

— I również do 
swoją korwetę? i 

— Zatrzymam się jakiś czas we Wio- 
szəch, następnie zaś puszczam się na 
Wschód. A ty? , 

— Ja? ja tu zostaję. 

— Ah, prawda! Courtil, zawsze Cour- 
til! to choroba prawdziwa! — zapalił 
świeże cygaro i uszedł kilka kroków w 
milczeniu, puszczając gęsta kłęby dymu. 
— Zresztą, co mi tamm! — zaczął na 
nowo, nie mogąc doczekać się odpowiedzi. 
Co zapisane jest w księgach przeznacze- 
nia, stać się musi — jak powiada Arab. 
Ożenisz się z panną Esterą de Carna- 
Yon, otoczysz się gromadką dzieci 1 wieść 
będziesz życie skromne, kłopotliwe, pra- 
wie graniczące z niedostatkiem. Zostań 
ojcem familji, skoro takie jest twoje po- 
wołanie, i w wieku w którym inni uży- 
wają swobody i niezależności, bierz na 
Swoje barki ciężar utrzymania nie wiem 
już ile tam osób, począwszy od babki, a 
Kończąc na dziecięciu przy piersi. Znam 
Ja tu wprawdzie pewną kobietkę o kilka 
kroków od mas, która może by wcale nie 
była od tego, żeby zakończyć w Neapolu 


Neapolu kierujesz 


rej największy szuler stulecia, Napo- 
leon III, zniknie jako fryc mizerny, 
A jeżeli przedwczoraj pewien dzien- 
nik niemiecki przejście Prutu nazna- 
cza już na dzień 25 lutego, to cho- 
ciasz afisz ten należy przyjąć z do- 


brodziejstwem odwołania, 
obecna jest na każdy sposób naprę- 
żona, bardzo naprężona. 

Wspomnieliśmy już poprzednio, 
że dramat ten niedalekiej przyszło- 
ści zastanie Europę na razie w roli 
widza. Powoduje się ona polityką 
podobną do stanowiska, jakie zajęła 
była wobec serbsko-tureckiego kon- 
fiktu. I wtedy usiłowała ona za- 
żegnać burzę, lecz kiedy wojna wy- 
buchła, to Europa starała się zloka- 
lizować pożar. 

Atoli między wojną serbsko-tu- 
recką a między wojną rosyjsko-tu- 
recką zachodzi olbrzymia różnica. 
W galerji europejskiej inne miejsce 
ma zwycięski rajas serbski, a inne 
kacap moskiewski, zakładający try- 
umfalne bazary nad Bosforem. 

Zróbmy rachunek. Jeżeli Turcji 
uda się wznowić pogromy, jakie za- 
dała Rosji pod Kalafatem, Oltenicą 
i Cetate, wówczas Rosja odłoży o- 
swobodzenie Bułgarji i inne nabożne 
życzenia ad calendas graecas. Wów- 
czas Europa odetchnie, wiedząc, że 
Porta od półtora stulecia nie myśli 
o przekształceniu karty europejskiej. 
Europa żądałaby chyba rękojmi, że 
ucisk Słowian bałkańskich ustanie, 
a zresztą święciłaby na wszystkich 
swych bulwarach ową klasyczną 
„uroczystość śmiechu“  Apulejusza. 
suropa byłaby na całe lat dziesią- 
tki spokojną. l 

Inna rzecz, gdyby Rosja po krwa- 
wych walkach zajęła Bułgarję i 
sztandary swe rozwinęła na półno- 
cnych stokach Bałkanu. Czy by też 
na tem poprzestała? Rosja odpowia- 
da, żeby poprzestała—a przecież sło- 
wiański „Brutus jest poszanowania 
godnym człowiekiem !* Tymczasem 
już Mikołaj powiedział, że dla „mrzo- 
nek słowiańskich* nie ma ani jedne- 
go pistoletu, podczas gdy dla wy- 
konania owego mitycznego testa- 
mentu Piotra gotów był wybudować 
sto nowych arsenałów | Owoż gdy- 
by Rosja zdobyła starą carów buł- 
garskich stolicę, Tirnowo, wówczas 
bez wątpienia przeforsowałaby Bal- 
kan Sibka, aby stanąć w rajskiej 
dolinie róż Kazanliku. Gdyby nare- 
szcie kruki caratu zakrakały pod 
Adrjanopolem, jak niegdyś Dybicz, 
romansik, tak zręcznie rozpoczęty w Can- 
nes. Możnaby spotkać się z nią u stóp 
Wezuwjusza i zabawić tam nieco dłużej! 


— albo też jeżeli jest amatorką woja- 
żów, przenieść się z ogrodów Sorrenty do 


| niemniej uroczych ogrodów Konstanty- 


nopola lub Bajrutu; ale gdzie tam! Mi- 
lej wzdychać przy blasku księżyca, a 
może nawet deklaimować wiersze w cie- 
niu niebotycznych sosen, nad brzegiem 
błękitnego morza i wyrzec się najpięk- 
niejszych lat Życia |... Niechaj sobie inni 
marzą o odległych podróżach, o pełnych 
niebezpieczeństw wyprawach, o walkach 
morskich, odkryciach nowych światów |... 
słowem o wazystkiem, co wzrusza umysł 
i hartuje duszę prawdziwego marynarza, 
niecofającego się nawet wobec śmierci, 
kiedy idzie o spełnienie obowiązku .. 
Dziwi cię podobna mowa w ustach czło- 
wieka, którego niedawno widziałeś całem 
sercem oddającego się lekkim przyjemno- 
ściom... ale to rzecz zupełnie naturalna. 
Mojem zdaniem, zapał do tego co jest 
prawdziwie wielkiem i pięknem, nie wy- 
klucza bynajmniej możności uprzyjemnia- 
nia sobie Życia w wesołem i dobranem 
towarzystwie; gdy tymczasem owe ro- 
mantyczne idylle są prostą niedorzeczne- 
ścią, a wplątać się w małżeństwo dla 
tego tylko, że się spotkało w lasku z ła- 
dną dziewczyną, byłoby największem sza- 
leństwem. Gdybyś był moim synem, a 
przynajmniej bratem, powiedziałbym ci 
krótko: Porzuć twoją sielankę i siadaj 
ze mną na okręt. Świat szeroki, a dwoje 
pięknych oczu, będą: ci przewodniemi 
gwiazdami w tej podróży... Używaj mło- 
dości, póki czas jeszcze... a gdy wiosna 
przeminie, zarzucisz kotwicę, jeżeli ze- 
chcesz, a wtenczas może i ja pójdę za 
twoim przykładem. 

Zatrzymał się aby odetchnąć po tem 
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| czy natenczas Europa patrzyłaby Qr 
| bojętnie na zwycięzki rydwan potę- 


gi moskiewskiej, lotem zdążający do 
Stambulu? 

Na to grożne zapytanie winien 
jednogłośnie odpowiedzieć interes 
europejski. Niemożebną jest rzeczą, 
aby W. Brytanja nie protestowała 


darowała Dunaj od Orsowy aż do 
ujścia Suliny. Upadkiem cywilizacji 
europejskiej byłoby, gdyby Turcja 
została zabitą przez bagnety mo- 
skiewskie — tak mówi Castellar, 
wielki wróg Turcji i wielki przyja- 
ciel wolności. 

Jeżeli Rosja dotąd waha się je- 
szcze, to powodów należy szukać nie 
tak w niedostatecznej mobilizacji i 
braku pieniędzy, jak w trwodze 
przed areopagiem europejskim... 
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W sprawie galicyjskiej wystawy 
rolniczo-przemysłowej. 


Na wezwanie zarządy tutejszego 
miejskiego muzeum przemysłowego , ma- 
ją zebrać się dziś popołudniu w sali ra- 
tuszowej członkowie korporacyj rękodziel- 
niczych w celu naradzenia się, w jaki 
sposób powinnoby być repjłsómiąsa ajm 
lwowskie rękodzielnictwo na wystawie 
rolniczo-przemysłowej, która ma odbyć 
się tej jesieni we Lwowie. 

Ta okoliczność daje nam pochop do 
ponownego przypomnienia czytelnikom 
naszym wystawy, która tylko w takim 
razie udać się może, jeżeli plan jej urzą- 
dzenia  jaknajbardziej wszechstronnie i 
dokładnie_bedzie roztrząśnięzgeśjażeli po- 
wodzeniem jej zaiuteresują się wszyscy 
świetlejsi obywatele kraju jednem 
słowem, jeżeli ona rzeczywiście dokładny 
przedstawi obraz rolniczej i przemysło- 
wej produkcji kraju. 

Jakto podniósł komitet wystawowy 
w ogłoszonej niedawno odezwie, tak i 
nam się zdaje, że zamierzoda wystawa 
wtedy tylko praktyczną korzyść krajowi 
przyniesie, jeżeli ogół wystawców przyj- 
mie to za przewodnią 
powinna być nie tyłe zbiorowiskiem ja- 
kichś osobliwości, jak rsczej należaloby 
starać się wszelkiemi siłami, ażeby ona 
o ile możności wierny przedstawiała 
obraz tego, co kraj nasz rzeczywiście pro- 
dukuja lub produkować może. Musimy 
sobie to przyznać, żo niestety nie mamy 
czem światu imponować. Jeżeli przeto u- 
rządzamy wystawę, to nie na to jakobyś- 
my pragnęli kogoś, albo chociażby tylko 
naszą miłość własną olśniewać i łechtać 
jej świetnością. Chcemy poprostu zebrać 
na małej przestrzeni 
skich obraz 


zasadę, że ona 


ogrodu Jabłonow- 


wszystkiego, co rolnictwo 


długiem kazaniu, i uderzając po ramieniu 
swego towarzysza, dodał: 

— Jedziesz ze mną? 

— JZobaczę jeszcze — odpowiedział de 
Mauplas. 

Wracali w milczeniu, Raul głęboko 

zadumany, kapitan dopalając cygaro, kio- 
dy jakaś kobieta, w białym burnusie za- 
stąpiła im drogę; głośny śmiech rozległ 
się z pod kaptura otulającego jej głowę, 
a jednocześnie kaptur opadł na ramiona 
i oczom ich ukazała się ożywiona twa- 
rzyczka pani d' Equemaure. 
Tak, to ja jestem, — rzekła z we- 
stchnieniem — przyszła mi ochota je- 
szcze raz pożegnać się z panami. Śmieję 
się niby, ale w głębi serca bardzo mi 
smutno. 

Wsunęła nieznacznie rękę pod ramię 
pana de Mauplas i mówiła dalej: 

— Nie wiem doprawdy, po co mnie 
mąż wywozi do tego Neapolu; będę bar- 
dzo osamotnioną, i gdyby jaki przyjaciel 
z Francji chciał mnie tam odwiedzić, z 
pewnością rzuciłabym mu się na szyję. 

— Nie mów pani tego tak głośno -— 
zauważył kapitan — bo mogłoby się zbyt 
wielu znaleźć amatorów I 

— (zy tak bardzo wielu, tego nie 
wiem i wcale sobie nie życzę, ale... 

Nie dokończyła — a panu de Bau- 
report, który przez delikatność usunął się 
z cygarem cokolwiek na bok — zdawalo 
się, że spojrzenie jej padło przy powyż- 
szych słowach na Rauła. Po chwili, ba- 
ronowa znowu przerwała milczenie: 

— Nie wiem czy w owym sławnym 
Neapolu bywają piękniejsze nocy od dzi- 
siejszej; jabym na takiej poprzestała... 

Znajdowali się właśnie przed willą; 
pani d’ Equemaure zarzuciła nagle kap- 
tur na głowę, otworzyła drzwiczki do o- 
grodu i znikła, mówiąc ostatnie: 


s Z ka 5 E i złe naprawić? 
przeciw zajęciu najpyszniejszej zato- Ażeby wyłuszczoną tu myśl jaśniej 
ki świata ı oddaniu handlu wscho- | wytłumaczyć, naszkicujemy w krótkości, ! 
dniego w ręce kupców *owgorodz- | jak sobie wyobrażamy np. udział prze- 
kich. Samobójstwem byłoby, gdyby mysłowców lwowskich w wystawie. Oto] 
Austrja zwycięzcy z pod Vilagos nie wydałoby się nam to tak dalece wa-, 


nasze i przemysł wyprodukować zdołają, 
ażeby każdy, kogo to obchodzić może, 
był w stanie wyrobić sobie jednym rzu- 
tem oka, jasne wyobrażenie nie tylko o 
dodatnich przymiotach tejże produkcji, 
lecz niemniej także, ażeby widocznem 
się stało, czego nam w tym względzie 
brakuje i w jakim kierunku skierować 
należy usiłowania, ażeby braki uzupełnić 


żnem, ażeby świat dowiedział się, że ten 
albo ów szewe lwowski potrafi zrobić ja- 
kiś but osobliwszy, jakiego mało kto wi- 
dział w życiu, że jakiś ślusarz wymyślił 
zamek bardzo sztuczny, albo też, -ż6 w 
murach Lwowa gości jakiś stolas% biegły 
w rysunku. Naturalnie że i to ma swoją 
wartość, wcale niepoślednią, jeżeli które 
miasto posiada szezególniej uzdolnionych 
rękodzielników — lecz pochwalić się ni- 
mi, będzie tylko w jednej części zada- 
niem wystawy. Potrzeba ażeby z wysta- 
wy dowiedzieć się można i o tem, ile 
mniej więcej jakiegoś towaru we Lwowie 
wyrabia się, ile rąk która gałęź przemy- 
słu zatrudnia, zkąd się bierze i w jakiej 
ilości materjał surowy do tego -— czy z 
kraju, czy z zagranicy, czy ten lub ów 
przemysł wystarcza lub niewystarcza na 
zaspokojenia miejscowej potrzeby, albo- 
też czy mọże więcej produkuje jak w 
miejscu spęgrzebowanem być może, i ja- 
kie ma dró$i odbytu: czy tylko na pro= 
wincję, czy i za granifę np. na Wschód, 
jakie są eny robin, czy, i z jakich 
powodówżtrudno o intefigentnych kierow- 
ników góre rrer) i cze- 
ladników — a wreszcłė jaką mniej wię- 
cej wartość przedstawia roczna produkcja 
w pojedynczych gałęziach przemysłu, i o 
ile prowadzoną jest trybem drobnego rę- 
kodzielnictwa, a o ile przybiera charak- 
ter fabryczny ? 

Sądzimy, że podobną metodą tj. z jak- 
najszerszem 


Yy 


zastosowaniem statystyki, 


Do „Czasu“ piszą z Warszawy. Stan 
finansowy kraju pogorsza się z dniem ka- 
żdym. Położenie właścicieli ziemskich 
staje się opłakanem. Kredyt ucierpiał 
ogromnie, poczęści z powodu oczekiwanej 
wojny, szczególnie zaś z przyczyn, wadli- 
wych urządzeń egzekutywy wierzytelności 
wekslowych, wypływających z nowej reor- 
ganizacji sądowej. Dość będzie przytoczyć 
tu, że egzekucja zaprotestowanego wekslu 
przychodzi w okresie dłuższym niż pół 
roku po terminie płatności. Banki pry- 
watne eskontujące weksle dla tych po- 
wodów z największą oględnością prze- 
stały być pomocą w ruchu pieniężnym i 
ograniczają operacje do niezbędnych tran- 
zakcyj. Bank Polski wygotowywuje me- 
morjał do ministra skarbu żądając rady- 
kalnej zmiany w procedurze sądu han- 
dlowego, które jako krępujące prawa 
dłużnika, zabójczo na stan kredytu od- 
działywa. Bank handlowy, najznaczniej- 
szy zakład kredytowy po banku polskim, 
zmniejsza kapitał zakładowy o dwa mi- 
ljony rubli i przedsiębrał środki do zwie 
nięcia filji w Petersburgu. Bank wzaje- 
mnego kredytu nietylko nie przyjął od 
pół roku żadnego stowarzyszonego, ale 
usiłuje zmniejszyć liczbę tychże, a w ka- 
sie ma sporą paczkę weksli zaprotesto- 
wanych, czego dotąd od zawiązania się 
tej instytucji nie bywało. Bank dyskon- 
towy zredukował swoją działalność do 
śmieszności. Jeden z największych wła- 
ścicieli ziemskich na Ukrainie objechał 
Kijów, Odessę i Warszawę zanim w tem 
ostatniem mieście, na pierwszy numer hi- 
poteki pałacu swojego dostał kilkadzie- 
siąt tysięcy rubli. Bankierzy warszawscy 
usiłują stać się już tylko wyłącznie wła- 
ścicielami ziemskimi i spółek cukrowni- 
czych Nareszcie nowe warunki celne wy- 
wołały znaczny zastój ruchu handlowego, 

dyż wywoływały podniesienia się cen 
produktów zagranicznych i zmniejszenie 
się dowozu. 


* 


powinne być urządzone t inne specjałna| - Przegląd polityczny. 


działy wystawy. Pojmujemy, o ile podo- 
bne wyjaśnienia cyfrowe zwiększą pracę 
przygotowawczą komitetów wystawowych. 
Powinno jeduakże być bodźcem dla nich 
to przekonanie, że praca ich bogatą przy- 
niesie korzyść krajowi. 

Ale prawda, rozpisujemy się szeroko 
i długo o tem, co, i jak powinne robić 
specjalne komitety wystawowe — a tu 
jakoś cicho o tem czy w ogóle w poje- 
dyńczych powiatach lub miastach tworzą 
się takie komitety. Wszakże teraz już 
najwyższy czas do tego, ażeby myśleć o 
przygotowaniach do wystawy. Nie żapo- 
minajmy, że drogo nas to będzie koszto- 
wało, jeżeli podniósłszy raz publicznie myśl 
urządzenia wystawy, nie postaramy się o 
to, ażeby ona przyzwoicie wypadła, bo 
przez to samochcąc przedstawimy w gor- 
szym jeszcze świetle naszą produkcję, niż 
ona rzeczywiście zasługuje, pomimo całej 
biedoty swojej. 


— Do widzenia! 


W kilka dni po powyższej rozmo- 
wie, w chwili kiedy rodzina Carnavon 
kończyła Śniadanie, przyniesiono list Ja- 
kóbowi. 

— Ah! to od Raula! — zawołał — 
pawno zapowiada mi swój przyjazd. 

Estera zadrzała. 

— Patrzcie! — mówił Jakób przybie- 
gając list oczyma — Raul odjeżdża i 
przeprasza, że nie może się osobiście poże- 
gnać. Jutro siada w Tulonie na okręt 
Aretuzę i udaje się do Neapolu. 

Na tę wiadomość Estera stanęła jak 
wryta, bezprzytomna, z wytężonym wżro- 
kiem. Pani de Carnavon zbliżyła się i 
opierając rękę na jej ramieniu, rzekła: 

— Qdważnie, moja e'rko; wiedziałam 
dobrze, że przeszkoła nie z mojej nastąpi 
strony. 

— Szczęśliwy hultaj! — kończył Ja- 
kób, schowawszy list do kieszeni i zwi- 
jając sobie papiros, podczas gdy siostra 
jego chwiejnym krokiem opuszczała po- 
kój. — Taka podróż rozkoszna! jakże mu 
zazdroszczę ! 

Estera musiała oprzeć się o ścianę, 
żeby nie upaść na schodach, a kiedy już 
doszła do swego pokoju, padła bez sił na 
fotel. Przez okno, na którem świeże znaj- 
dowały się róże, uśmiechało się do niej 
jasne błękitne niebo. 

— To niepodobna! — pomyślała -- 
Jakób musiał się omylić — Raul chciał 
tylko doświadczyć mnie; dziś jeszcze, a 
najdalej jutro, przybędzie niezawodnie. 
Alboż nie napisał mi o tem wyraźnie! 
Wyjęła z kieszeni bilecik ołówkiem skre- 
ślony i odczytała go po raz dziesiąty za- 
pewne. Przecież to własne jego słowa !— 
dlaczegożby miał kłamać? 

Zbiegła pośpiesznie na dół i popro- 


Lwów, 16. lutego. 


Tak w Londynie jak i w Berlinie 

nie powątpiewają, że lada dzień wy- 
uchnie wojna między Rosjąa 
Turcją. Nawet taki gorący zwolennik 
pokoju, jak dziennik „Times* w artykule 
który zaniepokoił wszystkie giełdy, mówi 
toż samo. Występuje on przeciw zdaniu, 
iż ostatni rosyjski ekólnik należy pozo- 
stawić bez odpowiedzi, w takim bowiem 
razie Rosja miałaby niejako prawo po- 
stąpienia sobie, nie oglądając się na Eu- 
ropę. Tak wszakże nie jest. Jeżeli lord 
Beaconsfield obstaje przy tem, by na o- 
kólnik rosyjski odpowiedzieć milczeniem, 
to naprzód powoduja go ku temu różnica 
zdań, jaka ujawniła sie nietylko w par- 
lamencie, ale nawet w samym gabinecie 
co do tej kwestji, z drugiej zaś strony 
niepewność co do tego, jaki obrót wezmą 
teraz rzeczy w Konstantynopolu. Niektó- 
re angielskie dzienniki donoszą, że po 
upadku Midhata baszy nastąpi upadek 
Szeika-ul-Islam  Hairullaha efendiego, 


siła brata żeby pokazał jej list świeżo o- 
trzymany. Była przekonaną, że w liście 
tym znajdowąć się musi jakiś ustęp, któ- 
rego Jakób nie zrozumiał, jakieś słówko 
dla niej wyłącznie przeznaczone. Nie- 
stety !... nie nie znalazła, żadnego post- 
scriptum — nie, oprócz ceremonjalnego 
pożegnania. Straciwszy ostatnią nadzieję, 
wróciła do siebie z rozpaczą w sercu i 
zalała się łzami. 

W tej chwili zapukano do drzwi, i 
ukazala sie Karolina. 

— Nie znasz przypadkiem tej noty- 
ski? — rzekła podając jej pułaresik w 
ponsowej skórzanej oprawie zdaje mi 
się, ża jest to właśność pana de Mau- 
plas. 

—- I mnie się zdaje, że widziałam ją 
u ulego — odpowiedziała Estera, pozna- 


jąc książeczką, którą miała w swem ręku 


podezas przejażdżki po stawie. dzia żeś 
ją znalazła ? ' 
— W jego pokoju. Ci roztrzepańcy 


zawsze muszą coś zapomnieć. 

Po tych słowach, wyrzeczonych zZ 
pewnym naciskiem, czule uściskała sio- 
stre i odeszła powoli. Zaledwie zamknęła 
dr<wi ża sobą, Estera otworzyła pospie- 
sznie pularesik, i na plerwszaj zaraz 
stronie wzrok jej padł na własną jej ręką 
skreślone słowa: „Na koniec świata mo- 
¿naby tak popłynąć.“ — Jakżeż krótko 
trwała ta wspólna ich podróż! Teraz do- 
piero zrozumiała dlaczego Karolina, bie- 
dną ją kiedyś nazwała, 

— 0! tak, jestem bardzo nieszczęśli- 
wą! — zawołała i powtórnie gwałtownym 
wybuchła płaczem. 

Wieczorem, siedząc przy tym samym 
stoliku, przy którym tyle godzin swego 
życia spędziła, otworzyła ksiązkę z za- 
meczkiem. Wzruszona, załzawionem 0- 
kiem przebiegła ostatnie jej kartki, w 


wynosi: 
miesięcznie . t zr. 10 ct. 
cwierćrocznie 3 „305 
półrocznie 6 . 60, 
rocznie. 13 , —, 
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który mocno jest wplątany w tę samą 
historję; w takim zaś razie górę weźmie 
stronnictwo reakcji, przywrócone zostaną 
rządy pałącowe i następcą teraźniejszego 
wezyra Edhema baszy będzie Mahmud 
Damat basza. Łatwo zatem zrozumieć 
wymijające odpowiedzi lorda Beaconsfiel- 
da na interpelację Gladstona co do tego, 
jak Anglja zapatruje się na obowiązki 
wypływające z traktatów i milczenie wo- 
bec okólnika rosyjskiego. W skutek ta- 
kiej to sytuacji gabinetu angielskiego u- 
padł projekt podany przez rzymski i pa- 
ryski gabinet co do identycznej odpowie- 
dzi na okólnik powyższy. 

W wiedeńskich sferach dyplomaty- 
cznych chodzą wieści, iż możebnem jest, 
że świat wkrótce zdziwiony zostanie n o0- 
wym rosyjskim okólnikiem, 
który zawierać w sobie będzie nacisk na 
udzielenie odpowiedzi na okólnik poprze- 
dni, lub też zadowolni ciekawość gabine- 
tów, pragnących bliżej poznać właściwe 
zamiary Rosji. Być może, iż co do tego 
drugiego punktu ks. Gorczakow zaniecha 
formy okólnikowej, lecz ograniczy się na 
ustnych oświadczeniach posłom cudzo- 
ziemskim rezydującym w Petersburgu. 
Zdaje się jednak, że panowie ei w osta- 
tnich czasach tyle się dowiedzieli od ks. 
Gorczakowa o owych zamiarach, iż zu- 
pełnie zadowolnili swą ciekawość i nie 
pragną dalszych wyjaśnień. W jednym 
liście z Petersburga piszą, że pod wzglę- 
dem traktatu paryskiego Rosja staneła 
na stanowisku aut-aut; t. j. że albo mo- 
caratwa zgodzą się na rosyjskie zapatry- 
wanie, a mianowicie, iż z traktatów wy- 
pływa obowiązek mocarstw wspólnego 
wystąpienia przeciw Porcie, lub też uzna- 
ją traktat za nieistniejący i tem samem 
przyznają Rosji prawo zajęcia wobec Tur- 
cji stanowiska zajmowanego przez to pań- 
stwo przed zawarciem traktatu paryskie- 
go. Zapominają jednak w Petersburgu, 
że może zajść trzecia ewentualność, a 
mianowicie, że mocarstwa nietylko uznają 
siłę obowiązującą traktatu paryskiego, ale 

arszem i samą Rosję uznają za związa- 

zo nim w punkcie uszanowania integral- 
zci Porty; nie mówiąc już o tem, że 
jo”no ronne naruszenie traktatn przez 
'»0Sje, wcale nie upoważnia mocarstw do 
zrz i się swych uroczystych zobowią- 
zań w odem Porty. 

".gdług telegramu „Kóln. Ztg* rząd 
turecki oświadczył Serbji, że zakres dzia- 
ialności przyszłego reprezentanta turec- 
kiego w velgradzie będzie unormowany 
w *3n <vcz.), iż prawnopaństwowe sta- 


n wisko nie na tem nie ucierpi. Przy- 
ekylają =» do tego rząd serbski ze swo- 
jej str: oświadczył, iż zamierza samo- 
istnie ı eprowadzić równouprawnienie 


katlikiw i żydów. 

W skutok ponownego Żądania w. we- 
zyra, wystosowanego do księcia czarno- 
gó kiego, aby układy pokojowe toczyły 
się w innem miejscu, a nie w Wiedniu, 
odpowiedział książę Mikołaj, iż uważa 
Wiedeń za miejsce najstosowniejsze; aby 
jednak okazać chęć do zgody, proponuje 
Kotar na miejsce układów. — Tegoż sa- 
mago dnia Porta odrzuciła projekt pro- 
wadzenia układów w Kotarze i wezwała 
księcia, aby oznaczył iuue miejsce, któ- 
reby leżało w Hercegowinie, albo też 
Skutari. 


EE A 


Angielska „Księga Błękitna”, 


Pozorna stagnacja, jaka zapanowała 
obeenie w przebiegu sprawy wschodniej, 
pozwala dyplomatom i dziennikarzom za- 
stanowić się bliżej nad zbiorem doku- 
mentów, które rząd angielski przedstawił 
parlamentowi swemu, a respective Buro- 
pie, pod nazwą księgi Błękitnej. Zbiór 
ten ze wszech miar zasługuje na uwagę 
nietylko pod względem treści bardzo pou- 
czającej, ale i pod tym, ważniejszym je- 
8zcze, iż przekonywa dowodnie, że mini- 
strowie angielscy nie zbywają byle czem 
reprezentantów swego kraju, nie poczy- 
tują parlamentu za rodzaj jakiegoś ma- 
lum necessarium, ale szczerze występując, 


szukają właśnie w nim poparcia dla swej | maniu tego 


chwilach szczęścia kreślone. lleż radości, 
ile nadziei mieściło się w tych słowach !... 
Bez myśli prawie, machinalnie, wzięła 
pióro do ręki i kończyła rozpoczętą 
kartkę: 

„Brak mi wyrazów na określenie 
tego, co się ze mną dzieje... jestem jak- 
by bez czucia. Przebiegam myślą całą 
przeszłość moją — przeszłość kilkuna- 
stodniową, kirein żałobnym już pokrytą — 
i płaczę! Widzę go wśród mgły porannej, 
widzę w żŻarze południa, widzę przy 
gwiazd słabem świetle... słyszę melodyj- 
ny głos jego, spotykam wejrzenie jego, 
tak samo czule ku mnie zwrócone, jak 
wówczas, gdyśmy płynęli łódką po sta- 
wie — a łzy spływają mi po twarzy i 
kropla po kropli spadają na drżącą rękę... 
Dlaczego ?... cóż zaszło pomiędzy nami?... 
co uczyniłam takiego?... Widział prze- 
cież, że kocham go szczerze, że ta mi- 
łość jest pierwszą i ostatnią w mem 
życiu L.“ 

Biały dzień zastał ją jeszcze pi- 
szącą, bladą i znużoną, zalaną łzami. 
Świece dogorywały w lichtarzach, wydar- 
ła jednę kartkę z książki, kartkę noszą- 
cą datę 15 lipca, dotknęła. nią płomienia 
i w okamgnieniu szczypta czarnego po- 
piołu została tylko w jej palcach. 

— Wiem teraz — szepnęła — w co 
się obróciła miłość moja — wiem, dla- 
czego Karolina pragnie śmierci ! 

Rzuciła się w ubraniu na łóżko i 
zasuęła niespokojnie. W dwie lub trzy 
godziay potem, głośne wołanie zbudziło 


polityki, która też o tyle jest silną, o ile 
wyraża opinję kraju. Tegoroczna Księga 
Błękitna obejmuje przeszło tysiąc rozli- 
cznych dokumentów i tysiąc dwieście 
stronnic druku. Obfity to zaisty mate- 
rjał do studjowania politycznej sytuacji 
Kuropy. Znajdujemy tam depesze i inne 
dyplomatyczne akta niepospolite światło 
rzucające na sytuację pomienioną i dla- 
tego też umieszczamy z nich na razie 
wybitniejsze, jdotyczące głównie kwestji 
wschodniej, niezaprzeczenie najważniej- 
szej w obecnej chwili. 

I tak, dnia 5. września (1876 r.) lord 
Derby przesłał sir H. Eliotowi następu- 
jący komunikat, dotyczący usposobienia 
umysłów w Anglji. Nadmieniamy tu, iż 
było to właśnie w czasie, kiedy Gladsto- 
ne, za pomocą mityngów i podnoszenia 
na nich kwestji wschodniej, usiłował o- 
balić teraźniejsze ministerstwo. Lord 
Derby pisze : 

„Obowiązek mój nakazuje mi do- 
nieść Panu, że wszystkie uczucia sympa- 
tji, jakie kraj nasz żywił dla Turcji, zo- 
stały zupełnie przytłumione przez po- 
żałowania godne wypadki w Bułgarji. 
Wiadomość o okrucieństwach i naduży- 
ciach wojsk tureckich nad ludnością nie- 
szczęśliwą, nie posiadającą środków obro- 
ny, wywołała powszechne oburzenie we 
wszystkich warstwach społeczeństwa an- 
gielskiego do tego stopnia, iż w nadzwy- 


czajaym razie, gdyby Rosja wypowiedzią- 


ła wojnę Turcji, rząd Jej KMości nie 
byłby absolutnie w stanie pośredniczyć na 
korzyść cesarstwa ottomańskiego. 


Podobny wypadek, któryby 'wywołał 
między ludnością sympatje wprost prze- 
ciwne tym, jakie nakładają pewne tra- 
ktaty, postawiłby Anglję w położeniu 
bardzo trudnem, a nawet najbardziej dra- 
żliwem. Nie można twierdzić, żeby hipo- 
teza ta nie spełniła się, jeśli starcie obe- 
cne będzie się przedłużać. Prędkie przy- 
wrócenie pokoju, które było zawsze do 
życzenia, stało się teraz najgwałtowniej- 
szą potrzebą. Rząd Jej KMości pozosta- 
wia Pańskiej dyskrecji wybór argumen- 
tów, które Pan użyjesz, ale z tego co 
powiedziałem możesz Pan pojąć, jak ko- 
niecznem jest otworzyć oczy ministrom 
tureckim na postępowanie ich urzędni- 
ków. Zrozumiesz więc Pan, że jeśli o- 
koliczaości będą tego wymagać, jesteś 
Pan upoważnionym przemawiać językiem 
stanowczym, aby okazać Porcie potrzebę 
polityki pokojowej i wielkiego umiarko- 
wania w warunkach, jakie zamierza, za- 
proponować. * 


Odnośnie do wrażenia, jakie wywo- 
łał pobyt floty angielskiej w Besika, sir 
H. Elliot w depeszy swej donosi, że w 
oczach ludności chrześcjańskiej Turcji. 
demonstracja ta nie jest uważaną za za- 
chętę dla Porty, ale za opiekę chrze- 
ścjan, wskutek czego okrucieństwa, speł- 
nione w Bułgarji, przybrały jeszcze szer- 
sze rozmiary. „Powiadają, że okrucień- 
stwa te były wynikiem przestrachu. jaki 
zapanował między muzułmanami. Cibo- 
wiem mniemając, że będą wygnani z wła- 
Bnego kraju, rzucili się się ślepo na 
chrześcjan ze zwierzęcą brutalnością. 0- 
becność eskadry angielskiej w zatoce Be- 
sika uspokoiła nieco chrześcjan, którzy 
nie czując się. opuszczonymi, nie poddali 
się zupełnej rozpaczy, której ulegli ich 
przeciwnicy. Takie wrażenie sprawiła 
zdaniem ludzi najbardziej interesowanych, 
postawa rządu angielskiego. Podczas, gdy 
u nas uskarżano rząd i ambasadę JKr. 
Mości o obojętność względem okrucieństw 
tureckich, naczelnicy rozmaitych gmin 
wyznaniowych wyrażali mi tu podzięko- 
wanie za usługi, któreśmy im oddali. 
Patrjarchowie i najzpakomitsi dygnitarze 
kościelni ubolewali osobiście nad zarzu- 
tami, których fałszywość była widoczną. 
Jestem przekonany, i mam na to dowo- 
dy, że ton, jaki przyjęli korespondenci 
niektórych dzienników ma na celu stwo- 
rzyć w Anglji opinję nieprzyjazną Tur- 
cji i zmusić przez to rząd angielski do 
opuszczenia polityki, której się zawsze 
trzymał względem cesarstwa ottomań- 
skiego, tj. zrzec się interesów w utrzy- 
cesarstwa i przyjąć rolę o- 
ją ze snu. Zerwała się i pobiegła do o- 
kna; pod oknem stał Jakób. 

— Chodź prędzej! — zawołał — po- 
każę ci coś ciekawego. 

Zeszła do ogrodu, a brat jej, wska- 
zując lunetą trzymaną w ręku, na okręt 
całą siłą pary wypływający na pełae mo- 
rze, rzekł wesoło: 

— Patrz, Aretnza wypływa z Tulonu; 
przez tę lunetę odczytałem imię jej wy- 
pisane na banderze wielkiego masztu, — 
Raul znajduje się na jej pokładzie. 

W niewielkiej odległości od brzegu, 
prawie wprost Courtil, stała na kotwicy 
fregata pancerna z kontradmiralską flagą. 
Nagle, mijając fregatę, Aretuza okryła 
się chmurą dymu i w tejże chwili głu- 
chy wystrzał działowy rozłegł się po ca- 
łej okolicy. 

— Pan de Baurepert salutuje admira- 
ła — dodał J:kób. — Co za wspaniały 
widok, aż mi serce zadrżało na ten wy- 
strzał, stokroć milszy dla ucha, aniżeli 
najpiękniejsza muzyka ! 

Gdy Aretuza, pozostawiając za sobą 
długi pas dymu i pary, zaczęła już ni- 
knąć na horyzoncie — Jakób odwrócił 
się i pokazując siostrze zająca i trzy ku- 
ropatwy leżące u nóg jego, rzekł: 

— Widzisz, co ja już dziś upolowałem, 
kiedyś ty jeszcze spała w najlepsze; nie- 
prawdaż, że przyjemne jest życie? 

— O tak, bardzo przyjemne! — 
odpowiedzi” la Estera. 


Pizełożył A. Kleczewski, 


KRONIKA CODZIENNA. 


piekuna chrześcjan wobec ich muzułmań- 
skich ciemiężców. 

Chociaż często już komunikowałem 
podobną myśl W. Ekscelencji, muszę raz 
jeszcze powtórzyć, że wszelka pokusa 
wypędzenia Turków wywoła zupełne wy- 
tępienie ludności chrześcjańskiej. Wy- 
gnanie Turków może nastąpić przez wiel 
kie wojska europejskie, ale trzeba nie- 
znać charakteru tych ludów, aby przypu- 
szezać, że cofną się one nie wytępiwszy 
przedtem wszystkich chrześcjan, męż- 
czyzn, kobiet i dzieci i nie przemieniw- 
szy terytorjum w prawdziwą pustynię. 
Łatwo to powiedzieć, że trzeba wypędzić 
Turków ze wszystkich prowincyj; ale lu- 
dzie, którzy to mówią, nie widzą jakie 
fatalne następstwa pociągnęłoby to dla 
wszystkich chrześcjan Tureji europejskiej 
i azjatyckiej,“ 

— Jak się ks. Bismark zapatrywał na 
sytuację po zerwaniu konferencji najle- 
piej przekonywa o tem depesza ambasa- 
dora angielskiego w Berlinie do hr. Der- 
by, datowana z dnia 5. stycznia. Odno- 
si się ona do wniosku, aby zamknięta w 
Konstantynopolu konferencja zebrała się 
w innem mieście i brzmi: 


Berlin 5. stycznia 1877 r. 


„Milordzie! Z rozmowy z mini- 
strem spraw zewnętrznych dowiaduję się, 
Że rząd niemiecki nie uważa za potrze- 
bne, aby konferencja zebrała się po od- 
jeździe ambasadorów z Konstantyno pola 
w jednem z miast włoskich lub gdzie- 
indziej; nie chce także upoważnić amba- 
sadora niemieckiego de podpisania przed- 
łożonego przez jen. Ignatjawa protokołu, 
nieznając przedtem treści tego dokumen- 
tu. Przedłożenie zawieszenia broni daje 
Rosji i Tureji dość czasu do zastanowie- 
nia się przed wypowiedzeniem wojny, a 
Turcji do wniosków pokojowego rozwią- 
zania, które Rosja mogłaby przyjąć. Pro- 
szę przyjąć etc., etc. 

Odo Russell. 


p a MH 
Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe. 


Grabowski, docent 
chemji na lwowskim uniwersytecie który 
niedawno odbył podróż w celach naukowo- 
przemysłowych do Ameryki, mianowany 20- 
stał przełożonym chemicznego wydziału w 
instytucie techniczno-przemysłowym w Kra- 
kowie a oraz profesorem chemji tamże. Lwów 
traci a Kraków zyskuje jednego z najzdol- 
niejszych i najsympatyczniejszych pracowni- 
ków na polu nauki, 

Towarzystwo pszczelniczo-ogro- 
dnicze. Rada ogólna zbierze się w myśl S$. 
35 ustaw dni» 27 marea we Lwowie. Od- 
dział wojniłowski odbędzie w dniu 8. marca 
posiedzenie w Wojniłowie, w zabuduwaniu 
szkolnem. Porządek dzienny: 1) M. Halka, 
o ulu towarzystwa ; 2) wystawienie pszczół 
z zimowli na toczek ; 3) rozprawy nad za- 
łożeniem ogrodu i pasieki oddziałowej; 4) 
wnioski członków. 

Oddział lwowski odbędzie posiedzenie 
dnia 18. lutego po południu o godzinie 3. 
w muzeum botanicznem. Porządek dzienny : 
1) roczne sprawozdanie z czynności; 2) ob- 
rady nad wnioskami do rady ogólnej; 3) 
K. Kluczenko, projekt ubezpieczenia pszczół 
od strat ogniowych; 4) wnioski czlonków, 

Statystyka pocztowa. W styczniu 
r. b. nadano we Lwowie: 169,950 listów 
prywatnych niepoleconych, między temi: 3930 
do adresatów w miejscu, 41,280 kart kores- 
pondencyjnych, 23,150 posylek pod opaską, 
4571 posylek z próbkami, 155,000 egzem- 
plarzy gazet, 53,858 listów urzędowych, 
21,914 listów poleconych, 5379 przekazów 
na łączną kwotę 851,019 złr., 22,328 posy- 
łek wartościowych, między temi 8271 za po- 
braniem w łącznej kwocie 69,217 złr., ogó- 
lem 527,425 posylek. 

Nadeszlo zaś do Lwowa: 138,330 listów 
prywatnych niepoleconych, między temi: 39830 
w miejscu nadanych, 44,603 kart korespon- 
dencyjaych, 42,422 posylek pod opaską, 2704 
posylek z próbkami, 13,843 egzemplarzy 
gazet, 37,050 listów urzędowych, 37,361 
listów poleconych, 16,609 przekazów na kwotę 
354,047 złr., 21,964 posyłek wartościowych, 
między temi 929 za pobraniem w łącznej 
kwocie 13,788 złr., ogółem 355,936 posylek, 

O wylewie wody w Krakowie donosi 
„Kur. Krak,*: 

„Dziś o godz. 7 rano p. Piotrowski, na- 
czelnik akcyzy, zawiadomił naczelnika straży 
ogniowej p. Eminowicza, że Rudawa na Kro- 
wodrzy przerwała w jednem miejscu brzeg, 
i woda z nadzwyczajną gwałtownością prze- 
lewa się po za waly miejskie, a ztamtąd na 
Łobzów i Czarną wieś. 

Straż ogniowa udała się natychmiast na 
miejsce wypadku. Rzeczywiście rogatki Ło- 
bzowska i Czarbowiejska, Jadwinówka, droga 
na Czarną wieś w całej szerokości byly już 
zalane, a cała Czarna wieś aż ped dom prze- 
łożonego gminy czarno-wiejskiej, p. Mazur- 
kiewicza, były zagrożone powodzią. 

Szybkie przekopanie w dwóch miejscach 
wału od strony błoni i spuszczenie nadmiaru 
wody przez fosy fortyfikacyjne na błonia, za- 
pobiegło chwilowo dalszemu przybraniu wody. 

Energiczna kierownictwo naczelnika i 
dzielna praca straży ogniowej, która po nad 
kolanami brnąć musiałą w wodzie, zasługują 
na wszelkie pochwały. 

Ażeby umożliwić naprawę przerwanego 
brzegu, koniecznem jest zatrzymanie Rudawy 
w Mydlnikach i zwrócenie jej korytem przez 
Wolę na błonia idącem, co też bezzwłocznie 
zarządzonem zostało.“ 

Według informacji „Czasu“ przerwanie 
brzegu nastąpiło przed fabryką cykorji. Fur- 
manki miejskie przewoziły mieszkańców. Pre- 
zydent miasta dr. Zyblikiewicz obecny był 
na miejscu. Ze starostwa, rady powiatowej 


Dr. Juljan 


i urzędu gminnego Czarnej wsi nie było ni- 
kogo i Żadnej też z tej strony nie dano po- 
mocy. Straż miejska pracowała do południa. 

Szwedzki poeta Strandberg, 
znany pod pseudonimem Talis Qualis, zmarł 
w pierwszych duiach bieżącego miesiąca. 
Oprócz utworów oryginalnych, cenione są 
jego tlumaczenia Moliera i „Don Juan* 
Byrona. W ostatnich czasach był on redak- 
torem północnego dziennika „Post ok Inrikes 
Tidninger*. 

Antoni Marek, nestor pisarzy cze- 
skich, przyjaciel Jungmanna, zmarł onegdaj 
w 92 roku życia. 

„Turcy w kraju i za granicą,* 
list M. Dragomanowa do wydawcy dziennika 
„Nowoje Wremja.“ Geneve — Bal — Lyon 
1876. Pod tym tytulem wyszła broszura 
znanego emigranta uxraińskiego w której 
autor wykazuje ścisłą łączność, jaka istnieje 
między słowiańską kwestją na Balkanie a 
wewnętrznemi stosunkami Rosji, P, Drago- 
manow dowodzi, że teraźniejsza Rosja wcale 
nie różni się od Rosji przedsewastopolskiej 


i żąda dla  „rajasów rosyjskich“ wolności 
politycznej, t. j. reprezentacji narodowej, 
kontroli nad władzą wykonawczą, wolności 


osobistej, wolności slowa, stowarzyszeń itd. 

Na wieczorku :dyplomatycznym 
pewnej znakomitości w Berlinie rążylo z 
rąk do rąk pismo, które nie małą wywolalo 
w gronie biesiadników wesołość. Oto jeden 
z dyplomatów obliczył tabelarycznie,* że od 
początku powstania w Hercegowinie wysłano 
z różnych kancelaryj dyplomatycznych oxoło 
dwanaście tysięcy mniejszych lub większych 
dyplomatycznych dokumentów. Według szcze- 
gółowego obliczenia tego wykazu sfabryko- 
wała rosyjska dyplomacja 2.200, turecka 
2000, angielska 2,200, austrjacka 1.700, 
francuska 1.600, włoska 1,200, niemiecka 
1900 — razem więc 11.900 dokumentów. 
Najświeższa „Księga blękitna* angielska 
Sama zamieszcza 1090 podobnych aktów, 
które w pierwszym jej tomie na 757, w 
drugim na 380 stronnicach$są wydrukowane. 
Tyle więc przelano inkaustu „pro nihilo'“ 

Jeneral Changarnier, w ostatnich 
czasach czlonek senatu paryskiego, zmarł d, 
15. b.m. w 84 roku życia. Urodził się wi. 
1798 w Autun; przed rokiem 1848 imię jego 
nie było głośnem, mimo że brał chlubny u- 
dział w walkach w Algerji i że był nawet 
p!'zez krótki czas gubernatorem tej francu- 
skiej kolonji. Po rewolucji lutowej dopiero 
dostąpił większego znaczenia, gdy mu rząd 
prowizoryczny poruczył najważniejszą komen- 
dę paryskiego garnizonu i gwardji narodowej. 
Na tem stanowisku występywał z wielką 
energją w walkach barykadowych w czerwcu 
r. 1849. Uważano go jako gorącego zwolen 
nika monarchizmu, lecz nie bonapartyzmu, 
wskutek czego odebrano mu w kilka miesięcy 
przed zamachem stanu naczelną komendę. Za 
czasów cesarstwa Żył w Belgji na wygnaniu. 
W r. 1870 pojednał się z Napoleonem II, 
towarzyszył mu w wojnie i miał przykre 
zadanie zawarcia układu względem kapitulacji 
Metzn. W r. 1871 został wybranym do zgro- 
madzenia narodowego, a z końcem r. 1875 
dożywotnim członkiem senatu. Wedle tele- 
graficznej depeszy rząd francuski zajął się 
uroczystym pogrzebem tego dzielnego męża. 


Statystyka jezuitów. „Catalogus 
Provinciae Austriaco-Hungaricae* podaje na- 
stępujące daty o zakonie jezuitów: Prowincja 
zakonu Austro-Węgier liczyła z końcem roku 
1876 484 członków (228 patres, 101 scho- 
lastici i 155 laików czyli eoadjutores). Po- 
nieważ prowincja z początkiem 1876 roku 
liczyła 500 czlonków, zdaje się więc, że 30 
członków wystąpiło. Przy powyższych datach 
należy uwzględnić, że klasztory w Galicji 
tworzą osobną prowincję, kolegjum zaś w Feld- 
kirch do niemieckiej, a Górz i Trjeście do 
weneckiej należą prowincji. Austrjacka mo- 
narchja zatem liczy ogółem więcej jezuitów, 
niż austro-węgierska prowincja zakonu. Cały 
zakon jezuitów liczył z końcem 1876 roku 
9546 członków, a więc mimo licznych zmar- 
łych o 159 więcej niż w roku poprzednim, 
a o 2,402 więcej, niż z początkiem r. 1861, 
a o 4,694 więcej niż w r. 1847. Trzy pro- 
wincje francuskie liczą 3,00L czlonków, za- 
tem o 82 członków więcej, niż w roku po- 
przednim. Tak zwana asystencja Niemiec, 
składająca się z prowincji Niemiec, Austro- 
Węgier, Galicji, Belgji i Holandji liczy 2,535 
czlonków. We Włoszech jest jeszcze 1,446 
jezuitów, podczas gdy Anglj*, podzielona na 
cztery prowincje, posiada takowych 1,165. 
W Hiszpanji jest ich 1,382, w południowej 
Ameryce 354, w północnej Ameryce 727. 

O urodzeniu George Sand, zwy- 
kła była powiadać samą autorka, co nastę- 
puje: Dnia 5. czerwca 1804 roku tańczono 
w domu mej matki Miała ona na sobie 
piękną suknię różową, a ojciec mój, pan 
Dupin, grał na wybornych skrzypcach kre- 
mońskich kontredansa. Pani Dupin przestala 
tańczyć i udała się jako cierpiąca do swego 
pokoju. Gdy na twarzy jej nie spostrzeżono 
Żadnej zmiany, i gdy wyszła z zupełnym 
spokojem, tańczono kadryla dalej, W tem 
zawołala ojca jedna z danserek , która to- 
warzyszyla matce do jej pokoju, mówiąc: 

— (Chodź pan, panie Maurycy, a ujrzysz 
swoją córkę. 

— Niechże się nazywa Aurora, jak jej 
matka, która wprawdzie nie jest obecną, aby 
ją pobłogosławić , ale która kiedyś to 
uczyni! — zawołał szczęśliwy ojciec, biorąc 
dziecię na ręce. 

Gdy wspominano pani Sand 0 jej uro- 
dzeniu, mawiała zwykle : 

— Urodziłam się wśród muzyki i róż. 

Zawiły proces toczył się temi dnia- 
mi w Berlinie. List pewnego jegomości pi- 
sany do przyjaciela i zaczynający się; temi 
słowami: „Służący hrabiego N., który jest 
najnikczemniejszym człowiekiem ...* dostał 
się przypadkowo do rąk tego samego hra- 
biego N. Przypuszczając, że wyraz obełżywy 
odnosi się do niego, hrabia zaskarżył autora 
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jednak jasno, że żadną miarą nie może być 
zastosowaną do hrabiego. Sąd uwolnił autora 
listu, a pan hrabia musiał ponieść koszta 
procesu, co go tak dalece rozdraźnilo, 28 
nakłonił służącego, aby i on wniósł skargę 
o obrazę honoru. Lecz i w diugiej sprawie 
sąd spowodowany zręcznem tłumaczeniem 
obrońcy oskarżonego, że i tu żadną miarą 
obraza zastosowaną nie może być do służąc 
cego, bo oprócz niego jest i druga osoba wy- 
mieniona, wydał wyrok oddalający skargę, 
a hrabia poniósł powtórne koszta, Niezaspó- 
kojony tem jeszcze hrabia wniósl skargę 
wspólnie ze slużącym, ale i tym razem prze- 
grał, bo obrońca oskarżonego dowiódł, 20 
gdyby autor chciał zastosować obelżywy wy” 
raz do obu wymienionych panów, musialby 
przecież użyć liczby mnogiej, a używał liczby 
pojedynczej, więc żadną miarą obaj obrażeni 
być nie mogą. Tym sposobem i trzeci raz 
oskarżony uwolnionym został, a pan hrabia 
zmuszony do poniesienia i tych kosztów. 


Kronika policyjna. 
spowodował 

Gamej wieczór 

który leżąc na 


Zbiegowisko tlumne 
wczoraj o godzinie pół do 
parobek Hryńko Kownak, 
środku uliey Grodeckiej kolo domn Galla, 
bł»gał litości przechodzących, żŻaląc się na 
swego służbodawcę, który go mial pobić tak 
mocno, iż do miasta zawlec się nie może. 
Sprowadzona straż policyjna zabrała chorego 
do szpitala. Jak następnie sprawdzono, po- 
bił tak mocno i wyrzucił za drzwi tego slu- 
gę Wolf D. rzeźnik na Bogdanówce. 

— Dwaj terminatorowie ślusarscy złożyli 
wezeraj w policji 24 kluczów  hotełowych 
związanych na łańcuszku, które 0 godzinie 
pół do ósmej wieczór znaleźli na ulicy Ji- 
giellońskiej. Jak się następnie okazało, 
skradziono te klucze około godz. 5 tego 
samego dnia w hotelu enropejskim  pokojo- 
wej na pierwszem piętrze. 
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Zapiski literackie, artystyczne Í naukowe, 


— Do jednego z poprzednich numerów 
„Kroniki“ zalączyliśmy prospekt i zapro- 
szenie do przedpłaty na  „Bibljotekę dla 
mlodzieży* wydawaną przez p. J, Rogen- 
heima księgarza i nakladcę w B:odach. W 
tych dniach odebraliśmy tomik pierwszy 
zawierający wyborną powiastkę  „Sierota* 
illustrowaną czterma rycinami. 

Wódzięczni jesteśmy p. Rosenheimowi, 
iż podjął się tego wydawnictwa, którego 
od tak już dawna wszyscy, którym powie- 
rzono wychowanie młodzieży, z niecierpli- 
wością wyglądali. 

Wydawnictwo to winno się znajdować 
w każdym domu, w którym wychowuje się 
doraśtająca młodzież, 


Teatr- 


(„Z jakim się wdajesz takim się sta- 
jesz"; „Świeczka zgasła* — jednoaktowe 
komedyjki Aleks. hr. Fredry, przedsta- 
wione po raz pierwszy na scenie lwow- 
skiej 14 lutego 1877). 

Są to dwie fraszki, baz pretensji 
większego znaczenia; tak też je ocemć 
należy. „Z jakim się wdajesz, takim się 
stajesz* wygląda jak rodzajowy obrazek 
z niedalekiej przeszłości. Dwóch pauów 
braci z małego miasteczka buntuje prze- 
ciw żonom trzeci brat nazwiskiem Zgaga 
i szczególnie w jednym z nich obudza 
podejrzliwość, która wkrótee przechodzi 
w gorącą chęć zemsty. Pan Michał był 
kiedyś we Lwowie i widział w teatrze 
jak mąż kochankowi Żony kaze wypić 
truciznę, postanawia wiec dziś pójść za 
przykładem tego męża. Żony podsłucha- 
wszy rozmowę mężów że Żgagą, przy 
pomocy pokojówki organizują intrygę 
przeciw temu ostatniemu. Zgaga wie- 
dzieny nadzieją przyłapania swojej Żony 
z kochankiem w domu pana Michała, 
włazi do szafy, gdzie go pokojówka za: 


myka. "Tymczasem zamiast żony i ku- 
chanka wchodzi pan Michał z trucizną 
w ręku, to jest z krzewem belladony, © 


której mu kiedyś jakiś ogrodnik powie- 
dział: to trucizna! Trzeba wiedzieć, że 
wszyscy panowie bracia i ich żony mają 
już przeszło pięćdziesiątkę na grzbiecie, 
więc sceny zazdrości, podejrzeń i zemsty 
tem komiczniej wyglądają. Kiedy już 
wszystko gotowe, to jest, kiedy pan Mi- 
chał utłukł w inoździerzu liście bellado- 
ny i wysypał je potem do szkłanki wo- 
dy w przekonaniu, że przygotowuje za- 
bójczą truciznę, otóż w tej chwili przez 
okno wpada (wrzucony prawdopodobnie 
przez pokojówkę) kluczyk od szafy, w 
której siedzi zamknięty Zgaga, kluczyk 
owinięty w kartkę, która każe szukać 
zdrajcy w szafie. Naturalnie wyciągają 
przelękłego Zgagę z szafy i każą mu pić 
belladonę. Zjawiają się żony i wszystko 
się wyjaśnia, poczem Zgaga wypędzony 
za drzwi, a mężowie dostają naukę, aby 
się nie wdawali z podejrzliwymi, bo „Z 
jakim się wdajesz, takim się stajesz”. | 

Małomiejskie postacie panów braci 
bardzo są typowe i nader udatnie repre- 
zentowane byly przez pp. Dobrzańskiego 
(Zgaga), Zamojskiego (Michał) i Zboiń- 
skiego (Józef). Pokojówka przypomina 
przebiegłe subretki dawniejszej komedji 
franeuskiej. 

„Świeczka zgasła” jest jeszcze dro- 
bniejszą fraszką. Wehodzą bu tylko dwie 
osoby: pan (p. Kwieciński) i pani (pani 
Nowakowska). Jechali razem w noc cie- 
mną dyliżansem, który się wywrócił I 
połamał; szczęściem była przy drodze 
jakaś chata, do której się podróżni schro- 
nili, unosząc z sobą latarnie z dyliżansu, 


listu o obrazę honoru. Obrońca oskarżonego, | Pan nie jest wcale nadskakującym dla 
przyznając obrazę zawartą w liście, dowiódł ' pani; jeżeli dopełnia jakiej grzeczności 


to jak za pańszczyznę, posądza bowiem 
swoją towarzyszkę, która od początku 
podróży nie podniosła woalu, że jest 
starą i brzydką i głośno uskarza się na 
losy, które, jeżeli go stawią w roli obroń- 
ty kobiet, to zawsze starych i brzydkich. 
Domyślna pani zrzuca kapelusz wraz z 
Woalem i pr.y blasku latarbianej Świecz- 
ki pokazuje się twarz ładna i młoda. — 
nsposobieniu pana następuje gwałto- 
Wna zmiana. Zanim się świeczka dopa- 
lila w latarni, odbył się cały proces sta- 
_ tania się o rękę, i kiedy Świeczka gasła, 
A nadjeżd a! nowy omnibus, to już po- 
d dróżni byli narzeczonymi. 
Postać pana, który jest zresztą głó- 
Wną osobą w komedyjce, naszkicowana 
Ł wielkim wdziękiem i humorem, i wy- 
bornie odegrana była przez p. Kwieciń- 
| skiego. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawozdanie tygodniowe zbożowe 
z dnia 11, lutego 1877. 


W Wiednia wobec istniejącego stowa- 
zyszenia młynarzy i wiedeńskiej giełdy zbo- 
 0wej, zawiązalo się temi dmami stowa- 
Żyszenie kuptów zbożowych. 

Niejasny ceł tego stowarzyszenia, cie- 
kawością napawa, do czego ono zmierzać za- 
myśla i budzi wątpliwość co do jego użły- 
teczności. 

Kolej Karola Ludwika, dniem i nocą 
przewozi zboża znaczne ilości z zaboru mo- 
Skiewskiegy i z głębi krain moskiewskich 
u Niemcom. Zboże to głównie idzie do 
Koblenz i Mainz. 

Z Podola i Wołynia cukier przewożo- 
tym również bywa koleją Karola Ludwika, 
u Warszawie i do Petersburga, Przyczyną 
Ominięcia przez fabrykantów cukru, kolei 
moskiewskich, ma być niepewność jaka w 
Calem więtrzu moskiewskich krajów panuje, 

Kolej czerniowiecka i kolej Karola Lu- 
wika wielce są także zatrudnione przewo- 
zəm desek do Niemiec i Francji. Swierko- 
We i jodłowe deski idą w wielkich ilościach 

-~ 8% tartaku parowego w Czerniowcach towa- 
Tzystwa Götz 6 Cmp. których wlasnoscią 
"8Ą ną mile kwadratowe do obliczania obszar 
dóbr Putilla w Bukowinie i Jasionow w kos- 
Sowskim powiecie; dębowe deski i bale prze» 
Byla firma Seynfeld i Fraenkel ze Stanisla- 
Wowa. 

| Transporta rzeczone są tak liczne, że 

kolej pólnocna Ferdynaada, zmuszona kłaść 

" Szyny pod drugą kolej na drodze Trzebinia 

Szczakowa, a pociągi z Krakowa do Mysło- 

Wie o cale 24 godzin na przestrzeni 8 mil 

doznawały opóźnienia. 


Nad zniżen em taryf w Niemczech o- 
0 badowsio 12. b. m. 160 reprezentantów 


4 iemieckich kolei w Berlinie. 


Dzielnica naszej ojczyzny pod rządem 
À 


| 


| 
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austrjackim, wzbogaconą wkrótce zostanie 
linją kolei zachodniej, budowanej z Żywca. 
Pogłoski wojenne pojawiają się coraz 
głośniej. — Ceny zboża jak się zaparly tak 
stoją. — Niezadługo będzie zmiana na łe- 
Psza, bo marzec nadchodzi, a w marcu woj- 
na, więc zboże podrożeje. 
Koniczyna wciąż poszukiwana lecz w 
dobrym gatunku i dobze oczyszczona. 
Spirytus choć wolno, lecz idzie w górę. 
Welna trzyma się w dobrych cenach, Zboże 
trudno po cenach bieżących nawet zbyć. 
Węgrzy w sprawie bankowej wzorowo 


Robie postępują, dają przykład jak o przy- 
należne prawa dopominać się trzeba. — 
Brak soli dla iydła, wzniecil potulne 


Sgargi czasopisma „Wiener landwirsth. Zt.“ 
Monopol ten przy natarczywem żŻądauiu lu- 
dów Austrji, powinien upaść. Dopóki zaś to 
nadużycie krzyczące trwa, powiany sejmy 
dosądnie i bezprzestaunie nalegać na rząd 
ażeby nie tamował rozwoju rolnictwa, chowu 
bydia, i o tanią sól dla ludu inaczej dbal 
jak dotąd. Z bezowocnych wrzasków i rząd 
80big nie nie robi, i publiczność niemi się 
s nudzi tylko, 

Handel drzewem 
każdym. 
możności stawiać parıwe tartaki, 


ożywia się z dniem 


Gdyby wlasciciele lasów byli w 
wzboga- 


Wielkie majątki mają obowiązek wejść 
najpierwsze na tę drogę korzystną dla nich 
i dla kraju, nieruchomością swoją bowiem 
przy ogromie posiadanych obszarów w nie- 
czynnem ręku stają się prawdziwą klęską 
kraju. 

W L ndynie tyle pieniędzy 
dzonych, jak pewnie nigdy diego dotąd nie 
było. — Disconto zaledwie nieco nad 1% 
stoi; dla braku dobrych weksli miljony leżą 
bezczynnie, i czekają na wyjaśnienie się wi- 
dnokręgu politycznego, aźeby na kontynencie 
się umieścić, 

W Bremen urządzono 
nach składowych kwity, 
towary, i poświadczenia zastawne (War- 
rants) które jak listy zamienne (weksle) 
przez przepisanie (Indossament) na osoby 
trzecie, zwiększają kapitał obrotowy ku- 
piectwa. 

FTodczas gdy takie wieści dochodzą z 
zagranicy, mamy mniej pocieszające w Au- 
strji. Na kolejowych papierach linji 
Alf6ld-Fiume, Elżbiety, północnej Ferdynan- 
da, Franciszka Józefa, Karola Ludwika, Ru- 
dolfa, Iwowsko-czerniowieckiej, siedmiogro- 
dzkiej, południowej, Nadcisą, północno-wscho- 
dniej i węgiersko-zachodniej, traci publi- 
czność na kapitale nominalnym 586,000.000 
złr., do stycznia 1876 70,000.000. 

Żegluga na Dunaju od 3 b. m. otwar- 
ta, mimo tego handel zbożowy wa Wiedniu, 
w Peazcie i u nas znaku życia mie daje. 
Zbyt trudny przy slabej podaży, wszelkiego 
gatunku zboża. Eksport z powodu za wy- 
sokich cen przewozowych na  austrjackich 
kolejach niemożebny. 

W paryskim komitecie zawiadowczym 
państwowej kolei austrjackiej, odkryto ol- 
brzymią kradzież przez dlugoletnie mimo 
ścisłej kontroli zatajone dotąd  falszerstwo 
przekazów płatniczych. Winowajcą jest ue 
rzędnik kolei państwowej przydzielony do 
służby finansowej w Paryżu. 

Papiery rzeczonej kolei są głównie we 
Francji Belyji i Holandji poumieszczane. — 
Przelewanie sum z Crédit Lyonais, do 
banku Francji i do banków rzeczonych kra- 
jów, ułatwiło fałszerstwo przekazów platni- 
czych zbrodniarzowi, 

Ceny zboża za 100 kilogramów 
(1181/, dawnych wied. funtów) dla Lwowa: 

Pszenica 11:50 — 11:80, żyto8:20 — 
8*75, jęczmień browarowy 6:30 — 6:50, 
jęczmień na paszę —.— -— —*—, owies 
6— — 7:—. fasola 10*— —-'12—, kuku- 
rudza nowa 5:50 — 6.50, kukurudza stara 
5:50 6:50 —, hreczka 7*— — T25, groch 
do gotowania 8*— —- 9-50, groch na paszę 
—' — — "—, wyka 6:50 — 7.25, anyż 57 
kilogr. —'62 — —-*66, kminek —'45 — 
—-'49, mak czarny 100 kilogr. —*— — 
—'—, mak szary —'*— — —'— rzepak 
zimowy —— — —*— rzepak letni —, — 
— —— koniczyna czerwona 80*— do 102:— 
konopne siemię 1 1:50 — 12*—, lniane sie- 
mie ciemne 12— — 14:50, jasne —— 
— ——, Spirytus za 10.000 litroprocentów 
31:/ą zlr. Marki niemieckie po 60-:/, do 
—, napoleondory 9:89 —, ruble bankno- 
towe 1-54—. B. Chotomski egzaminowany 
senzal gieldowy. 

Lista 22 ciągnienia 300 sztuk losów 
stanisławowskich po 20 złr., z roku 1869, 
które się w sali rady miejskiej dnia 15. lu- 
tego 1877 publicznie odbyło: 

Nr. 368 wygrał 50 zł, nr. 6778 w. 
400 złr., nr. 8051 w. 50. zł., nr. 8996 w. 
50 zl., nr. 9852 w. 400 złr., nr. 
13119 w. 50 ał., nr. 13596 v. 
8000 zl., nr. 14817 w. 50 zł, nr. 14949 
w. 50 zł, nr. 16411 w. 50 zl. (D. a.) 


Targ zbożowy w Krakowie, d. 
15go i 16go lutego. 

Dawóz zboża na wczorajszy targ na 
Baranie był bardzo mały, Ceny w ogóle 
uległy spadkowi. Kupców krakowskich nie 
wielu było na targu. 


nagroma- 


PROTO DOTY 


przy magazy- 
na złożone tamże 


Płacono pszenicę za 237 funtów pol- 
skich od 38 złp. do 44 złp. — gr.; czer- 
weną od 39 do 45 zlp.. białą od 40 do 46 
zlp. gr. —.; żyto za 227 funt. polis. va 30 
do 35 złp. — gr.; — jęczmień za 202 
funt. polsk. od 21 zlp. do 26— zlp.; owies 
za 138 funt. polsk, od 15 zip. do 18:— 
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KRONIKA CODZIENNA, 


od — do — złp. — gr., wykę od 26 do 
26 złp., jagły od 28 do 29 złp. 

Z braku tak zamiejscowych, jako też i 
zagranicznych kupców, obrót i ruch na dzi- 
siejszym targu Kleparskim były bardzo mdłe; 
ceny jednakowoż pięknego ziarna utrzymały 
się przeszlotargowe, poślednie gatunki tru- 
dne byly do pozbycia, żyto płacono drożej. 
Najwięcej zakupywano na miejscowe p:trze- 
by i dla młyvów parowych w pobliżu Kra- 
kowa położonych. 

Płacono pszenicę żóltą za 100 kilo- 
gramów od 10:— do 12— zir., czerwoną 
od 1050 do 12:15, białą od 1ł:8Q do 
12:25, żyto piękne polskie za 100 kilogr. 
od 9:— do 9:66; podolskie od 8.50 do 9.—; 
jęczmień za 100 kilogr. od 8:— do 8*60, 
jęczmień na paszę od 7:40 do 8— złr,, 
owies za 100 kilogr. od 7:90 do 8:57; groch 
od 8:25 do 10:—; fasolę od 9:— do 12*—; 
koniczynę białą i czerwoną od 60:— do 85*— 
złr, jagły od —11 do —'12; rzepak od 
18— do 18:50; rzepak letni od —*— do 
—'—; wykę od 6:50 do T—; tatarka 
vd —— do ——; („Czas“) 

Ceny zboża w Wioclawiu 14. lutego. 
Płacono za pszenicę białą w miejscu xa 200 
funt po 19:50 mrk. — fen., żółtą — mrk. 
— fen., Żyto na 200 funt. po 18 mrk. — 
fen., jęczmień — mrk., — fen., owies na 
200 funt. po 15 mrk. — fən., rzepak za 
200 funt. brutto po —— mrk. — fen., olej 
po 73 mrk, — fen., spirytus w miejscu na 
100 Trallesa po 49:80 mrk, — fen, na 
kwiecień i maj po 52 mrk. — ten., groch 
— mrk, — fen., rzepa — mrk. -— fen., 
rzepik zimowy — mrk. — fen., rzepik la- 
towy — mrk. — fen, lnica — mrk. — 
fen., siemię lniane — mrk. — fen. 

Ceny zboża w Peszcie 14. lute- 

Płącono za pszenicę na 74 kilogram, 
12:25 do 12:40; na 79 kilogr. od 13°35 
13:40, żyto na 70 do 72 kilogr. od 950 
9:70, jęczmień na 62 do 63 kilogr. 7:30 
8:55, owies na 36 do 40 kilogr. 7:50 
7.70, kukurudzę na 74 kilogr. od 5:90 
do 6:—, proso od 5:70 do 5:80, soczewi- 
ca od —— do —'—, fasola od —'— do 
do --*—, groch od —'- do —*—, zie- 
mniaki od —*— do —*—, wolny od —— 
do —*—, słoma od —'— do ——, Siano 
od —'— do —*—, spirytus od 29:80 do 
30:25 za 100 litrów. 


go. 
od 
do 
do 
dn 
do 


Ostatnie wiadomości. 


W klubie lewicy oświadczył Herbst: 
Rząd życzy sobie zwołania zgromadzenia 
deputowanych; z tego powodu porozumiał 
się Herbst z przewodniczącymi innych 
klubów wiernokonstytucyjnych. Dzień zgro- 
radzenia jeszcze nie naznaczony, ponie- 
waż rokowania obu rządów przeciągają 
się nadspodziawane długo a ukończone 
być muszą przed zwołaniem zgromadze- 
nia klubów. Rząd atoli nie przyjmie ża- 
dnych krępujących zobowiązań, nie wy- 
słuchawszy wpierw stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego. Herbst proponuje, aby 
na zgromadzenie zaprosić członków izby 
wyższej. Granitse h wnosi, aby zapro- 
sić także Polaków i klub prawicy, wnio- 
sek ten jednak został odrzucony przez 
klub lewicy. 

Do Rady państwa wybrani zostali w 
Czechach, jak się należało, spodziewać, 
wszędzie Staroczesi. 

Wczorajsze dzienniki wiedeńskie do- 
noszą, że kwestja dotacji i kwestja kom- 
patencji w rokowaniach bankowych zo- 
stały uregulowane. Równisż załatwioną 
została kwestja 80 miljonowego długu. 
Na dzisiejszej konferencji toczyć się bę- 
dą obrady już tylko nad kwestją rady za- 
wiadowczej, Reprezentanci banku nie będą 
obecni. Potem nastąpią konferencje człon- 
ków wiernokonstytucyjnych obu izb rady 
państwa. 

W Belgradzie wszyscy liczą na ry- 
chłe zawarcie pokoju, ponieważ ludność z 
całą stanowczością oświadeza się przeciw 
dalszemu prowadzeniu wojny. W kraju 
panuje wielkie wzburzenie, co z pewnym 
niepokojem każe wyczekiwać zebrania się 
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się z sobą dwa całkiem przeciwne stron- 
nictwa. 

Zarządzony wymarsz bataljonów o- 
chotników z Belgradu nagle wstrzy- 
many został 14. b. m. wieczorem do dal- 
szego rozkazu. 

Odjazd serbskich i tureckich pełno- 
imocników z Konstautysopola nastąpił 14. 
bm. na parowcu „Deligrad*, który pod 
turecką flagą dowiezie swoich pasażerów 
do Ruszczuku. 


Żonom oficerów, przebywającym w 
Kiszeniewie oznajmiono, iż mogą pozo- 
stawać w obozie tylko do 20. bm. 

W Szwajcarji sroży się wielka po- 
wódź; siedm kolei żelaznych jest zala- 
nych, tak, że komunikacja musiała być 
wstrzymaną. Jezioro Bodensee również 
z brzegów wystąpiło. Pod Bazyleą Ren 
podniósł się na 15 stóp ponad stan nor- 
malny i ciągle jeszcze wznosi się. 


z 


Telegramty. 


Rzym 17. lutego. Midhat basza 
miał wedle „Italii“ otrzymać w Ne- 
apolu ważne zawiadomienie od sułta- 
na. Zdaje się, że wskutek porady 
angielskiej, Midhat powróci do Stam- 
bułu. Niewiadomo jeszcze, czy suł- 
tan przywróci go na dawne dostojeń- 
stwo, czy też będzie tylko prywatnym 
doradcą sułtana. 

Londyn 17. lutego. W izbie 
niższej parlamentu oświadczył Burke, 
Że rząd zamierza odpowiedzieć na o0- 
kólnik rosyjski, ale termin odpowie- 
dzi zawisł od różnych okoliczności. 
Najpierw zaszła zmiana gabinetu w 
Stambule, powtóre toczą się dopiero 
rokowania o pokój z Serbją i Czarno- 
górą, a w końcu Anglja pragnie po- 
znać przedtem zapatrywania innych 
mocarstw, zanim wypowie własne 
zdanie. 

Na zapytanie Simona odpowiada 
Bourke, że Serbja wymijająco odpo- 
wiada na Żądanie Turcji, aby Żydzi i 
Ormianie zastali równouprawnieni pod 
berlem serbskiem. Konsul angielski w 
Belgradzie otrzymał polecenie, aby 
się starał przyprowadzić do skutku 
porozumienie między Serbją a Portą. 
Anglja życzy sobie, aby żydom w 
Serbji i Rumunji wymierzoną została 
sprawiedliwość i życzenia te swoje 
energicznie popierać będzie u rządu 
serbskiego. 

Odpowiadając Głladstonowi, oświad- 
cza Hardy, że jeżeli podnoszą ciągle, 
iż Turcja związana jest traktatem 
wobec Europy, to oświadczyć musi na 
to krótko, głośno i stanowczo, że Eu- 
ropa tak samo związana być musi te- 
miż traktatawi wobec Turcji. Anglja 
na razie nie zamierza ani występy- 
wać z materjalnemi środkami prze- 
ciw Turcji, ani też dobywać miecza 
w jej obronie. 

Paryż, 14 lutego. Ajencji Ha- 
vasa donoszą z Bukaresztu 16 b. m.: 
Wszystkie wiadomości o rozdwojenin 
w rumuńskim gabinecie, którego je- 
dna część dąży do sojuszu z Rosją 
a druga do utworzenia neutralnego 
terytorjum, są zupełnie zmyślone. 
Rząd rumuński ciągle stara się o u- 
zyskanie jak uajskuteczniejszej sank- 
cji dla neutralności księstwa i sprze- 
ciwia się wszelkim wojennym pomy- 
słom i kombinacjom, któreby mogły 
naruszyć traktaty lub zbiorową gwa- 
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POCIĄGI KOLEJOWE: 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 minut 25 
wieczćr (pociąg osobowy); o godzinie 10 
minut 35 przed południem (pociąg mięszany). 
Z Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 
w wieczór (pociąg pospieszny): o godzinie 
3 minut 40 rano (pociąg mięszany); o godzi- 
nie 2 minut 50 popołudniu (pociąg mięszany). 
Z Stanisławowa (na Stryj): o godzinie 7 
minut 58 wieczór (pociąg ur. 2); o godzinie 
8 minut 52 (pociąg ur. 4). 
Z Podwołoczysk (na dworzecw Podzamczu) 
o godzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy) 
o godzinie 3 minut 8 popołudniu (pociąg 
mięszany). 
Podwołoczysk (na dworzec lwowski 
główny): o godzinie 10 minut 33 wieczór 
(pociąg pospieszny); o godzinie 8 minut 25 
rano (pociąg osobowy); o godzinie 3 minut 
43 popołudniu (pociąg mięszany). 


Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: o godzinie 11 minut 3 przed 
północą (pociąg pospieszny); o godzinie & 
minut 40 rano (pociąg osobowy); o godzinie 
4 minut 45 popołudniu (pociąg mięszany). 

Do Czerniowiec: o godzinie 6 minut 25 
rano (pociąg pospieszny); o godzinie 11 minut 
25 wieczór (pociąg mięszany); o godzinie 
12 minut 80 z południa (pociąg mięszany). 

Do Stanisławowa (na Stryj): o godzinie 6 
minut 5 rano (pociag nr. 4); o godzinie 5 
minut 10 wieczór (pociąg nr. 3). 

Do Podwołoczysk (z Podzamcza): o godzi- 
nie 11 minut 4 wieczór (pociąg osobowy); o 
godzinie 12 minut 11 w południe (pociąg 
mięszany) 

Do Podwołoczysk (z głównego dworca): 
o godzinie 6 minut O rano (puciąg pospieszny); 
o godzinie 10 minut 34 wieczór (pociąg 
osobowy); o godzinie 11 minut 45 w południ 
(pociąg mięszany). 

BE Pory niniejszego rozkładu jazdy od- 

noszą się do poludnika peszteńskiego, 
odzina 12 w Peszcie odpowiada go- 

zinie 12 minucie 20 we Lwowie. 
Muzeum przemysłowe miejskie, umie- 
szczone w salach Strzelnicy miejskiej, otwarte 
każdego dnia z wyjątkiem poniedziałków : w nie- 
dzielę od godziny 9. z rana do 1. w poładnie, 
inne dnie od godziny 10 z rana do 5. po południu 

Ceny wstępu we środę 40 ct., w inne dnie 20 ct. 

dla młodzieży szkolnej i czeladzi rzemieślniczej 

5 ct. Bilety dla młodzieży i czeladzi wydawane 

będą tylko w ilości 20 sztuk razem. Intereso- 

wanych, którzyby ze zbiorów muzealnych korzy» 
stać, lub swe wyroby, także posiadane celniejsze 
przedmioty przemysłu wystawić pragnęli, udziela 
pożądanych informacyi biuro muzealne. 
Biletów do taniej kuchni przy placn 

Chorążczyzny dostać można po 10 ct. w handlach 

pana Dymeta w Rynku i pana J. Reisa przy: 

ulicy Krakowskiej. 

EEK A 


DTradesłane. 
czyli wo- 


Choroby syfilityczne Sims 


tak świeżo powstałe jako też zaniedbane lub śle 
wyleczone, — słabości rury moczowej — zgubne 
skutki samogwałtu n. p. osłabienie nerwowe, 
upływ nasienia, impotencję, początki suchot itd. 
leczy na podstawie Ścisłych badań i licznych 
doświadczeń podług majpewniejszej w żadnym 
kierunku nieszkodliwej metody gruntownie i 
pod najścislejszą dyskrecją 


Specjalista chorób syfilitycznych í 


skórnych 
prakt. lekarz medycyny chirurgji i akunzerji 


JAN KURPIEL 


przy ulicy Sobieskiego nr. 12. w domu p. Batu- 
towskiego we Lwowie, ordynuje od godz, 9 do 12 
przed południem i od godz. 2 do 5 po południu. 


m 


Zamiejscowym którym na przeprowadzeniu 
kuracji w Ścisłej dyskrecji (w małych miastach 
i wsiach prawie miemažebnej) zależyć powinno, 
udziela rady listownie i wysyła lekarstwa w ten 
sposób iż adresat najmniejszemu podejrzeniu 
ułedz nie może. — Leczniczy środek chroniący 
od zarazy syfilitycznej może być polecony, — 
względnie na żądanie wysłany. 1—24 


Dr. Ludwik Wolski, 


adwokat nadworny I sądowy 
otworzył kancelarję 


we WIEDNIU, Schottenbastej, 5. 


M = wedle najwież- 
uknie damskie wych turnati 
wykonuje się z zupełną starannością w pra- 
cowni Joanny Heisler przy placu Ber- 

nardyńskim l. 1. lsze piętro. 
ntykwarnia książek we wszystkich Języ- 
AB ach, skład starożytności i przyborów 
do pisania, kupuje i bierze w komis książki isp. 
K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 
Gimnazjum nowego. 
3 Dzieje Polski prze- 
LELEWE daje po snižonej ce- 
nie za A zir. 50 et. 
Księgarnia Polska ws Lwowie, 12. ul. Kopernika. 
zegarmistrz Lwów 
Armatys oer. ice Halicka 1.19. 


polecają wielki skład zegarków genewskich, ze- 
garów paryskich, regulatorów podrożnych i bu- 
dzików. 
1 1 otrzymał 
Płótno i bielizna "że 
Fr. Schubutha i Syna. 
Lwow. Rynek, 1. 45. 


optyk nadworny 
J. Neuhoefer,i: Karola-Ludwikad., 
poleca wyroby swoja optyczne, mechaniczne i 
wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 
cenach. Uenniki franko. 


Likiery „5 w wielkim 


wyborze poleca 


F. W. Królikowski. 
kołnierzyki i krawatki 
najlepsze poleca "KAROL LANGNER ulica 


'Trybunalska. 


ua Ov 


że” najlepsza i najtańsza | - RB 


za 


ATA 
u Izydora Wohl ul. Sykstuska L 4. we Lwowie. 


FRYZJER 
IGŁY, NICI i JEDWAB 


najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. Połu- 
szkiewicza we Lwowie, płac Marjacki. 


M Kostynowiez polecaswój 
zakład fryzjersko-perukarski 
plac Halicki 1. 13. 


4 KRONIKA CODZINNA. 


W największym wyborze i najnowszych fasonach 


otrzymał i poleca najtaniej 378 3:—9 


magazyn towarów drobiazgowych 


JÓZEFA BAŁŁABANA 


Ludwika, 3. obok magazynu panów K. i J. Schayerów we Lwowie. 


rola- 


ulica Ka 


SWE ARE 


m r. c zh Z PYSU EZ RZN Nm p AEP N I p > EGE RE PE s i : 5 A - g > NADER. po 


s E ei OZ GACER 


ZĘEYBBE 6G806930050660058008905650000366008558600050060906609086080660090096050 


F.oszu!e męskie biale szirtingowe, sztuka po zł. 2, 2:20, 2:50 do 3, Koszule męskie białe z płóciennemi przodami, sztuka po zł. 3:50 do 5, Koszule męskie kolorowe z kołnierzami, sztuka po zł. 1-80, © 
A do Ż40 — Koszule męskie kolororowe (Oxfort) z dwoma kołnierzami, sztuka po zł. 2:80 — Kalesony płócienne para po zł. 1:30 — Kołnierze sztuka po 25 ct. — Manszety para po 35, 40 do 50 et. 
2 poleca główny skład kapeluszy męskich 
AA ma GE ae niego W un R H «© nm za 8 
go = m we Lwowie. ulica Halicka, 17. 4046-10 Q 
BRY 1328086000300000090000039003000000300000000008030300000©000009000oQQ0030060 


nia 6. 


PB CEE A 0 R 


DZO a REG NATON 


ulica Karoła-Ludwika we włesnej ka- 
mienicy 1. 2, we Lwawie 


JAN BALKO 


——th | | i tm 


PIERWSZA FABRYKA 
da wyrobu szyltów itablic z jednego kawałka lanego metalt 


jako to: tablice adresowe i wymieniające firmę, liczby drzwi i schodów, sygnatury dla aptekarzy lub handlów korzennych, po- 
jedyńcze litery metalowe w każdej wielkości dla tablic firmowych. Kancelaryjne napisy dla c. k. urzędów, bankowych zakładów, 
szkół, kantorów i t. d. C. k. orły i herby różnego rodzaju. ; 

Medale każdej wystawy powszechnej z lanego metalu lub bite w dowolnej wielkości z każdego dotąd używanego metalu. 

BE" Tablice dla nagrobków w każdej żądanej wielkości i modelu we wszystkich językach z jakiegokulwiek metalu należycie 
polakierowane i ozłocone tak, że nawet niepogoda nie może im zaszkodzić. 

Napisy na nagrobkach z cynku od jednego guldena do pięćdziesięciu, 

BF Przy zamówieniach należy tylko podać cenę, za którą tablica ma być sporządzoną. Na żądanie udziela się i na pro- 
wincję żądana wielkość w drodze listownej. O wielkości takich tablic za guldena i wyżej można się poinformować w moim 
KISS" sklepie, ulica Kopernika, 2, lub też w kantorze mej fabryki, ulica Kopernika, 9, tam gdzie e. k. urząd telegraficzny. 

Tylko przy dokładnych i wyraźnie napisanych napisach poręcza się za błędy. 

Przedsiębiorstwo i własna fabrykacja tablic kolejowych, informacyjnych i przestrzegających szyldów 
stacyjnych, dla sal i domków budników i t. d. 

Zakład artystyczny dla wyrobu szyldów i napisów wykonanych na szkle, drzewie, płótnie, cynie lub blasze 
bardzo gustownie, trwale i najtaniej; zamówienia uskuteczniają się jak najspieszniej, 

Szyldy drukowane na blasze dla zakładów asekuracyjnych, agentów, anonsów w hotelach, dla kupców i t. p. 
po cenach jak najtańszych. 

Zakład do sztancowania monogramów dla służby, guzików liberyjuych wszelkiej treści i z wszelkiemi 
herbami, znaczków dla straży ogniowej i marków dla psów i t. d. 

EF Sztancowane szyldy dla zakładów asekuracyjnych, fabrykantów maszyn rolniczych po cenach jak najtańszych. 
elaza (całe imię lub pojedyncze cyfry) do wypalania na beczkach piwnych lub wódczanych w każdej wielkości. 

Obcęgi do plombowania z całam urządzeniem i umieszczeniem typów oznaczających dzień i miesiąc do plombowania 
beczek, worków w interesach prywatuych i na kolejach i t. p. — Szablony do sygnowania beczek, worków i t. d. w każdej do- 
wolnej wielkości z cynku lub blachy mosiężnej rznięte. 

Gisarnia cynkowa dla sztuki i architektury dla wyrobu gzymsów, parap tów, antyków, konsol, kapi- 
telów, rozet, listw, herbów i t. d. Dla pałaców, wille, pomników domowych wedle własnych lub udzielanych modelów z całą po- 
prawnością i jak najtaniej. 

Zakład pieezętarski dla wyrobu pieczęci, stampilij, pras, numeratorów dla c. k. urzędów, kolei, banków, kan- 
torów, plebanij, szkół i t. d. z mosiądzu, stali, kamienia, żelaza lub. drzewa po oenach jak najprzystępniejszych. 

Fabrykacja marków pieczątkowych dla pieczętowania listów bez pomocy laku. 

Przedsiębierstwo i wykonywanie lakierowania drzwi i okien w domach*, willach i pałacach tak w mia- 
stach jak i na prowincji, tudzież lakierowania na murach za pomocą najlepszego oleju i farb kamiennych, lakierowanie portali, 
deseniowych podłóg i t. d. po cenach jak najtańszych. 

Złocenia w sposób zimny, gorący i w galwanicznej drodze na krzyżach, pomnikach i monumentach i t. d. 

Wszelkie fabrykacje tu poszczególnione wyrabiają się w własnej mej fabryce po cenach jak najtańszych i w naj- 
krótszym czasie. 

Zamówienia na litografowane i a la minute drukowane karty wizytowe, dalej monogramy na listowych papierach 
i kopertach wykonują się bardzo tanio. Koperty lniane i wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. 263 9—9 


Pierwszy główny skład 


Fortepianów 
Pianin i Harmonium$8 


wiedeńskich i zagranicznych. 

Otrzymawszy wielki zapas po- 
wyższych instrumentów, których do- 
skonały wybór polecam jako fachowy 
w tym zawodzie i znany już blisko 
40 lat w kraju. 411 1—25 
Sprzedaż i wypożyczalnia w rozmai-q 
tych i najumiarkowańszych cenach. 


gia Z agitan 
do zir. 20.000 i 


poszukuje się do założenia we Lwowie 
fabryki na wielką skalę 


wyrobów wszechstronnie (XG 
poszukiwanych. AN 
Kapitał zostanie zabezpieczonym na 
fabryce i na żądanie zwróconym być 
może po upływie pierwszego lub (9 
drugiego roku z dochodów (AŻ 
interesu. 399 5—5 TE: 


Oferty uprasza się pod adresem „999 Ś© 
L. M., poste-restanie, Lwów*. 


pilepsjeg 


padaczkę) leczy Hstownie$ E 
lekarz specjalny dr. Killisch, (gg 
Neustadt, Dresden, (Sachsen). 
8.000 skutecznie wyle- 
ZEM: 5 1 SZA „Poe 
i awaler, życzy i ec 
sobie przyjąć po- S9 NS 
sadę w kraju lub 
za granicą. 
Bilższa wiadomość przy ulicy pg kie é 
. 395 7— 


1. 10, pi sro 11 
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ZE NRY Z YYY 20.20.2020 20. ZWYRZWYRZAYR ZBY RE | EE yny i ry yn tyn yn ydy | Od 1. kwietnia r. z. wychodzi w Krakowie naj- 
i regularniej dwa razy na miesiąc 


-DRARZYSYWO KREDYTOWE NEJ || MOTEL WARSZAWSKI) | oSus>zeaćć 


we Lwowie, 


udziela członkom swym 


í 


w formacie największych pism ilustrowanych z kilkudziesięcioma drzewory” 
we Lwowie, tami w każdym numerze, z wielkiemi tablicami wzorów i krojów i 7 
rycinami kołorowemi, tudzież z częścią literacką w osobnym dodatku 
pod redakcją 
VUV 2Łaciymła wa Sabowskiego. 


pozyczki hipoteczne, gminne i zaliczki, sposób pierwszorzędnych hoteli zagra- | Cona kwattalnaiz przesytką 3z, (6 marek) bez rycin kolorowanych GAJ 


wydaje 


3 4 ki), b in kolorowanych i części literackiej b . (2/m. 40 f) 
) nicznych urządzony, otwarty został dla A par mieposzącia pesilip ik | jet poczatek październik: 
użytku Szanownej P. T. Publiczności 


poczynając od najważniejszych, w części zaś literackiej rozpoczną się same no” 
ntwory. Wydawnictwo rozpoczęte w porze roku najmniej dla tego rodzaju pism 
dogodnej, nie tylko wypełniło najpunktualniej wszystkie swoje zobowiązania wzgl, 
dem Czytelników, ale nadto wywiązała się ze zobowiązań przez były „Dzienn! 
Mód“ przyjętych, złożył więc dostateczny dowód, że zasługuje na zaufanie i popari? 

renumerować można w Administracji „Mody“, Kraków, księgarnia A. PI” 4 
gasińskiego, tudzież we wszystkich księgarniach i stacjach pocztowych. 


Wydawnictwo „Mody* 


“o Listy dłużne, 


które m dział w dywidendxie z czystych zysków, a pokrycie prócz w po- 
azczeg | -i Pa w ich hipotekach, także w solidarnej odpowiedzial- 
nośc c”'oLiów Towarzystwa (dotychczas około 15.000), sprzedaje takowe po 
= - *znyio kursie dziennym i wypłaca ich kupony, tak w biurze centralnem B 


gdyż z tym kwartałem rozpoczyna się nowa kompletna serja kroj 
Armia €. lutego b. r. 


Z poważaniem 


KAROL KRATER, 


ARMAC ICT 


we  womaie, jak i w biurach ajencyjnych okręgowych i powiatowych, nie- 128 12—? s ińsk sgki 
E Pating JRE TH EE A Towarzystwa 407 6—30 dzierżawca hotelu. Pr ALAE TA, kg AZ wa 
: j 
kl dki Pai ipio i i zp ES ny zy E i e yk Dy r 
Wkładki oszczędności i OP Ma pE TAn E Józef Iwanicki 
« w swych biurach | gn f I g o ~ EJ 21 (444 mechanik 
a I i lee? złr. począwszy na książeczki 9 ak Tylko jeszcze króiki czas!!! przy ulicy Akademickiej w hotelu Žorga 
ği hoy ET aipe ; U 159 Poleca szanownej publiczności swój obficie zaopatrzony 22—? 
er inona roras I] ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ = 
4 O e ae g i wag” SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 7886 ) 
1 z zy A moż n - RE (od 18 do 30 złr.); 
$ Biuro Towarzystwa we Lwowie, ulica Wałowa, 2 E naa Er 34 PE s a d wszelkich systemów z najsławniejszych fabryk amerykanskich z udzieleniem 
Bn wszelkich towarów w handlu no rma: -letniej gwarancji. trzymuje zawsze na składzie czółenka, igły i części 
f 408 3—9? Dyrekcja. pod firmą ER do wszgatkich systemów maszyn, oraz pra wjatakowo w zamian. 
szelkie reperacje usktecznia najspieczniej po nader umiarkowanyc 
R FRANCISZEK TOWARNICKI, cenach. Zamówienia z prowincji wysyła od za pobraniem pocztowem 
Łrmo nm 
MYR P ZPIGYGYG IM UM40.7P PUB UBYGZPZPA YW WRZE WAZNY A arjacki, 9, we Lwowie. | 


0 uk WIGÓRGA va 
Właścicieli odpowiedzialny redaktor Liberat Zajązcczkowski. Druk Kornela Pillera. 
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